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Konflikt z Hiszpanią.
Wiadomości z Hiszpanii.

Berlin. Z Bema, szw ajc. donoszą do „Ta- 
gliclie R u n d sch au ": W edle doniesień , jak ie  
doszły do S zw ajcary i przez F rancyę, R ada 
łn in is te ry a ln a  h iszjiańska odbyw a w d a l­
szym  ciągu  posiedzenia  w o an  S eb astian  i 
spodziew a się o trzym ać odpowibdź w  sobo­
tę. D nia. 24 b. m. udał się m in iste r m a ry n a r­
k i z S an  S eb astian  do S a tan d er, gdzie s p o t­
k a ł się z królem . Po tw ierdzać  się zdaje wia- 
aom ość, że wobec p rzy jaźn ie  d la  Niemiec 
usposobionych pism  „D ebato" i „N acion" 
stosu je  się bardzo o s t r ą  C e n z u r ę .  
P ierw sza s tro n ica  „N acion" u leg ła  silnej 
k o n f i s k a c i e .  Za um ieszczenie a r ty k u ­
łu , w yrażającego  rad y  pod adresem  kró la-w  
tw iązk u  z n o tą  do  N iem iec, pism u „A  B G“ 
w ytoczono s p r a w ę  s ą d o w ą .

Głos „Petit ParLien",
Berlin. K oresponden t „B erliuer T ageb l."  

donosi z G enew y pod  d a tą  24 sierpnia: „ P e ­
tit. Paitisien", jedyne pism o pary sk ie , jak ie  
nadeszło  dziś do G enew y, pisze: „A rgum en- 
ta c y a  rządu  h iszpańskiego  je s t n ie  do odpar­
cia i kończy  się bardzo logicznie. In te resu - 
(jącem będzje, czy  rząd  n iem ieck i zgodzi się 
ograniczy ć w alkę  łodziam i podw odnem i, czy 
też  spór z M adrytem  doprow adzi ao  o s ta te ­
czności, czy p rzystan ie  p o p rostu  n a  w arunki 
w ym iany. Z ręczna bardzo n e ta  h iszpańska 
w praw i Berlin w zak łopo tan ie".

90 okrętów ni+miecttcK
Berlin. „T ag liche R u ndschau" pisze: 

„T im es" już w dudu 17 sierpn ia  zaw iado­
m ił ku  sw ojej radości, że w ie o inowem s ta ­
now isku H iszpanii w obec w alk i łodziam i 
podwodnemu. W dn iu  tym  ogłosił, że w p o r­
tach  h iszpańskich  znajdu je  się 90 okrętów  
siemiocKioh, k tó iy ch  k o n fisk a ta  by łaby  bar­
dzo korzystna .

* * *

U. C. 5fc>.
S y iu acy a . w ytw orzona k rokam i państw  

n eu tra ln y ch , je s t  d la  N iem iec pow ażna. 
S tw ierdza  to  sw ojem  zachow aniem  się caia  
praw ie p raaa  n iem iecka. W yrażając  nadzu 
ję , że dzięk i trad y cy o m  hiszpańskim  u d a  się 
dojść do porozum ienia, n o tu je  dzisiaj skrze 
to ie  fa k ta , odnoszące się do p rzvczvn  za 
ta rg u . W edług  więc pism  niem ieckich , 
pierw sze pogłoski o nap rężen iu  m iędzy Hi­
szpanią  a  N iem cam i w yszły  z A n g l i i  
„T im es" nan iósł m ianow icie, że do po rtu  
h iszpańsk iego  óantainder zaw inąć m iała  pod ­
w o i ł a  łódź n iem iecka (U. C. 566), ab y  tam  
dać się in ternow ać. U czyniła to  w tym  celu, 
by m ódz z sam ego p o rtu  innym  łodziom  nie­
m ieckim , operu jącym  n a  oceanie, d a w a ć  
s y g n a ł y  O w yjeździe z p o rtu  i k ie runku  
d rog i okrętów  n iep rzy jac ielsk ich  i  n e u tra l­
nych . K om endan tow i U. C. 566 pozw olono 
podobno zaiiniesfclaać w pob liżu  sw ojej łoctai. 
Z atopien ie  w śród  tak ieb  okoliczności k ilk a  
okrę tów  h iszpańsk ich  spow odow ać m iało 
rząd  m ad ry ck i do w ystosow ania  n o ty  do 
Berlina.

Z głosów  p rasy  w ynika , że usposobiona 
n ieprzy jaźn ie  d la  N iem iec op in ia h iszpańska 
Qrz« rzad w prost do w ojny. Sam  rz ą d  m a­
d ry ck i w długiej sw ojej nocie w skazuje na 
tru d n e  w arunk i, w jak ich  znalazł się w sku­
te k  b rak u  surowców' i żyw ności, spow odo

w ąnego niszczeniem  jego  to n aży  okrętow ej. 
W skazu je  też  n a  n a s tró j ludności. Chodzi tu , 
ja k  w idać z g łosów  p rasy , o rzesze ro b o tn i­
cze, r o z g o r y c z o n e  p r.z.e.c.i.w '.k.o 
N .i.e.m .c.o.m . W sk u tek  za tap ian ia  sta tk ó w  
przem ysł h iszpański u lega zasto jow i, a  w 
fab ry k ach  zapanow ało  naw et cząśćiów o 
p r z y m u s o w e  b e z r .o .b .o .c .i .e .

Co mówi prasa niemiecka/
0  odpow iedzi, jak ie j udzieli rząu niem ie­

ck i H iszpanii, sądzić m ożem y pon iekąd  z 
g łosu  „V oss. Z tg " , k tó r a 1 stw ierdza, że rząd 
n iem iecki n ie  nioze się zgodzić n a  p r z y- 
z n a n i e  p r a w  p o s z c  z.e .g .oJ.n .yjin  
p .ań .s.t.w  o m, by  ok reśla ły  g ran ice  działa l­
ności łodzi podw odnych.

Pozatem  w szystk ie  p ism a w długich  w y­
wód ich  s ta ra ją  się k o n flik t po łączyć z ak- 
cyą  koalicyi i w ykazać , że ca l”  z a ta rg  po­
leg a  na opanow aniu  *ządu Hiszpańskiego 
przez k o a 'l  i  c y  ę dmogą odcięcia k ra ju  od 
dow ozu żyw ności. „T kgliche R u n d sch au ” , 
p o d kreśla jąc  n iedaw ne ośw iadczenia m ini­
s tra  h iszpańskiego , D a t o ,  o chęci zacho­
w ania n eu tra lnośc i, nazyw a go  jed n ak  
„f * a  n  k  o f i 1 e n i" . U derza tu , wedle tego 
pism a, term in , w k tó ry m  w ystąp iła  H iszpa­
n ia  ze sw em i pretem syam k „Z daje się, że w 
M adrycie w ybrano  tę  chw ilę naszej cięższej 
sy tu acy i m ilita rn e j" , ab y  w yzyskać ją  tern 
ła tw ie j, licząc n a  „n astró j ludności w pan 
stw ach  cen tra ln y ch ".

„L oca lanze iger" , polem izując z argumem 
tam i h iszpańsk iej n o ty , tw ierdzi, że logika 
tego  s tan o w isk a  m ogłaby doprow adzić do 
tego , iż s ta tk i n iem ieckie, s to jące  dziś w 
po rtach  h iszpańskich , m ogłyby  k iedyś je ­
szcze być uży te  do podróży  przez zagrożo­
ny obszar w ód W s ł u ż b i e  w r o g ó w  
N i.e .nn ie .c .

Jed en  ty lko  „Y o rw arts" , podk reśla jąc  
znaczenie H iszpanii, ja k o  jedynego już wię 
kszegb p ań stw a  europejsk iego , k tó re  zach o ­
w ało  n eu tra ln o ść , w zyw a rząd  niem iecki do 
ustępliw ości i p rzestrzega  przed ostatecz- 
nem  odcięciem  N iem iec od św ia ta  i przed 
tryum fem  ang ielsk iego  p lanu  osaczania. A r­
ty k u ł „Yro rw artsu “ sp o tk a ł się z o strą  n a ­
g a n ą  p ra sy  wszechmiemieckiej. k tó ra  s tw ier­
dza, że ja k  dla- N iem iec nie b y ło  zabaw ką 
zdecydow ać się >na w alkę łodziam i podwo- 
ilnem i, ta k  n iew ieleby  zyskały , w stępując 
na drogę ustępliw ości.

*  *  *

Hiszpania i Holandya.
D em arcke H iszpanii w spraw ie n ieogran i­

czonej w alk i łodziam i podw odnem i sp o ty k a  
się z rów noc^esnem  praw ie zapy tan iem  rz ą ­
du ho lendersk iego  w spraw ie te j sam ej n a ­
tu ry . Ozy rów noczesność ta  je s t  p rzy p ad k o ­
w ą, czy —  ja k  chce p ra sa  n iem iecka —  ak- 
cyą  tą  k ie ru je  za ku lisam i koalieya , pozo­
stan ie  fak tem , że now a zm iana w k ierow nic­
tw ie m ary n ark i n iem ieckiej, gdzie adm ira ła  
H o ltzendorfa  zastąp ił zw olennik  m etody  
T irp itza , ad m ira ł S c h e e r r ,  p rzypom niała 

: neu tra lnym  daw ne ich k ro k i w obec rządu 
niem ieckiego. G dy H o landya  zapy tu je  u- 
przejm ie rząd  berlińsk i o szczegóły, jak ie  
zaszły  przed  trzem a praw ie m iesiącam i i za­
chęca go do p o n o w n e g o  ś l e d ź  t.w .a 
w spraw ie za top ien ia  to rp ed ą  ok rę tu  szpi­
ta lnego  „K&nigin R egon tes", o g ran iczając  
się do jednego  ty lk o  tego  wy padku , H iszpa­

n ia  tr a k tu je  rzecz ogólniej, a k cen tu jąc  zaś 
zw łaszcza o s ta tn i ok res wojiny podw odnej, 
grozi już odw etem

O nagłem  w ystąp ien iu  H ołandyi pisze „N. 
W. Jo u rn a l"  m iędzy innem i: Że i w H ołan­
dyi koalieya , a  zw łaszcza Anglia^ od d łu ż­
szego czasu m ąci opinię, n ie  je s t  żadną  ta je ­
m nicą. T y lko  m ądrość królow ej i j e j  do ­
radców  zdo ła ły  H olandyę pow strzym ać od 
porzucen ia  neu tra ln o śc i. Z w raca też uw ag^ 
pisano w iedeńsk ie  n a  groźbę, ja k a , wedle 
doniesień szw ajcarsk ich , m iała zaw isnąć 
nad  koloniam i holcnderskieiiii na  oceanie 
Spokojnym , g d y b y  sp raw dziły  się w iadom o­
ści, że Ja p o n ia  m a obiecane przez koalicyę 
w yspy ho lendersk ie  Jaw ę , Bórpeo i Ce­
lebes.

P rzestrzega  też „N. W , Jo u rn a l"  H olan­
dyę i w szystk ich  n eu tra ln y ch , by po lity k a  
ich, k tó ra  w idocznie spow odow ana je s t 
zm ianą brzm ienia kom unikatów  z po la  wal 
ki, nie zem ściła się k iedyś n a  nich sam ych. 
N iem cy —  kończy  pism o w iedeńskie —  pod 
ż a d n y m i  w a r u n  k  a.m.i n ie pozw olą so ­
bie w y d r z e ć  z r ę k i  b r o n i  ł.o.d.z.i 
p o d w o d n y o h .

Opróżnienie Niyin.
Wiedeń. „YV. A ilg. Z tg" donosi ze bzwaj- 

cary i: „ P e lil  Jo u rn a l"  podaje  w iadom ość, że 
N i e m  c y -p p  r  ó ż n i i i N o.y.o.n.

PRZED NOYON.
Berlin. .T s p re s s  C orrespondenz" donosi 

z ł/a ry ża : a .''raucuscy sp raw ozdaw cy  w oj­
skow i donoszą, że obszar obronny io rty fik a - 
cyi Boyom znajdu je  się silnie w ręk u  n ie ­
mieckim . P rzed  ew entuainem  zajęciem  
N o y  o n  m usi się za jąć  sław ne w zgórze 164, 
las D o r g u e c o u r t  i gó rę  K e u a  u.d. 
C hronią one m iasto  n a  k sz ta łt oaryery . P rzed  
zajęciem  m ias ta  trzeb ab y  je  opanow ać.

KOMUNIKATY FRANCUSKIE.
Wiedeń. K om unikat fran cu sk i z 25. bm.- 

popołudniu:
N a północ od R o j e  n iep rzy jac iel u rzą­

dził w ycieczkę, k tó ra , oprócp tego , że wzię­
liśm y około 2u jeńców , by ła  bezskuteczna. 
W okolicy B e a  u w r a  i g n  e s  dość gw ał­
tow ny  ogień a rty le ry jsk i. M iędzy A i l e . t . t . ą  
i A i s n ą  F rancuzi rozszerzyli sw oje p o s tę ­
py  n a  w schód od B a  g n  u  e u x.

Wiedeń. K om unika t fran cu sk i z d n ia  25. 
s ie rpn ia  w ieczorem . YV c iągu  dnia obustion- 
na  działalność a i ly le ry i w  okolicy  L  a  s s i- 
g n y .  M iędzy A i i e t t ą  i A i s n ą  poczyni­
liśm y n a  w schód od R a g n e u r  dalsze po­
stępy . N a  zachód od Orecy-au-M omt odpar 
liśmy n ieprzy jacielsk ie  k o n tra ta k i. W czasie 
ty ch  przedsięw zięć w zięliśm y około 40U je ń ­
ców'. Z reszty  fro n tu  nic now ego do donie­
sienia.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. K om unika t .angielski z d n ia  25. 

sierpnia:
Nasz a ta k  n a  północ od Som m y trw a  d a ­

lej. T rzym am y drogę z A l b e r t  dó Ba -  
p a  u n i e  aż do gramie m iejscow ości L e  

: b a r  s. Zdobyliśm y C o n t  a  1 m .ad.s.o .n  i 
' F  a  u  c o u .r.t. N a północ od B apaum e zdo- 
1 byliśm y S a  1 i g  n i e r  s. L iczba jeńców , z a ­

branych przez arm ię 8 i 4 od ra n a  dn ia  21. 
{ sierpn ia, p rzek racza  obecnie 17.000.

LINIA BOJOWA WE FRANCYI.
Berlin. „E xpress C orrespondenz" donosi 

z G enew y: W eule doniesień  pism  francusk ich  
g łów ny  fro n t obecnej w aln i p rzeb iega  od 
połudn .-zachodu od R  o y  e lin ią  n a  U r- 

w a  i d  aż na  po łudniow y w schód od  L  as- 
s i g n y .  N a południe  o’d  N oyon zbliża się 
k u  Y e 11 e i ro zc iąg a  się aż do O l s y .  N a 
w'sciiodnim brzegu U i s y sp o tk a ły  się p ra ­
we sk rzyd ło  trzeciej wmii z lew em  sk rzy ­
dłem  arm ii dziesiątej! A rm ia d z iesią ta  po­
sunęła  się pow on n a  północ i zajm ujb dzi­
siaj pozycye rów nolegle do b iegu A i 1 e 11 y 
w k ie ru n k u  H  o u c i 1 e— C h  a  t  e ’a  u.

LOTNICY 
KOALICYI NAD LUXEMBURGIEM.

Berlin. B. kor. B iuro W olffa donosi: W cze- 
snein popołudniem  d n ia  25. bm. sześciu nie­
p rzy jac ie lsk ich  lo tn ik ó w  zaatak o w ało  m ia ­
s to  L u i e m b u r g  i dw orzec 11 bom bam i. 
W yrządzona szkoda rzeczow a je s t d robna, 
s tru t w życiu  ludzkiem  niem a.

ilk łaiy jafioŃako-amei')kanski&.
H aga. „M ollands N ew s B ureau" donosi z 

W aszyng tonu : L a n s i n g  i I s e 4 i i  podp i­
sa li um ow ę, na  podstaw ie  k tó re j w ażność 
u k l a d u w  s p r a w i e  s ą d u  p o.j.e.d .n .aw - 
c.z.ń.g.o m iędzy Ja p o n ią  i A m ery k ą  p rzed łu ­
żono ua dalszych  p i ę ć  l a t .

przez P o laków  C h e ł m s z c z y z n y  albo 
P  o d .l.a.s.i.a. C hełm szczyzna i P odlasie  —  
tc  w E uropie d ru g a  A lzacya, k tó rą  „ u k ra iń ­
sk i n a ró d "  prędzej lub  później s iłą  odbierze. 
N astępnie  „U kraińsk ie  o łow o" in synuu je  o- 
sz tzerczo , że Polakom  idzie o ścisły  sojusz 
Polski z R osyą  p r z e c i w  N i e m c o m .  

C hcą oni rozbić so juszników  Niemc*ów i U- 
k raińców , ab y  n a  w y p ad ek  w ojny  we w scho­
dniej E uropie , N iem cy nie m ieli bezpośre­
dnich po łączeń  ko lejow ych. A u to r rad z i w 
końcu , aby w B e r l i n i e  i K ijow ie z w r ó ­
c o n o  u w a g ę  n a  tę  robotę.

Ribotnicy moskiewscy.
Berlin. „D eutsche rj ’ag esze itu ąg "  donosi 

ze Bztokhoiuiu: O statn iej sobo ty  odbyło  się 
w M oskwie pod  golen i n iebem  w ielkie zgro­
m adzenie robotniK ów . R obo tn icy  ośw iadczyli 
się n a  niem  p r z e c i w  k0  b o 1 s z e w.i- 
k .o.m , a za r.u.c.h.e.m  r.e .w .o .l.u  c y  j n  y  m. 
B olszew icy zdw oili środk i ostrożności, gdyż 
spodziew ają  się ze s tro n y  robotuutów  w y­
kroczeń . żeb ran ie  skończy ło  się je d n a k  spo-

hlist litmtui w uk  rctfD sowietiw.
Berlin. Z pow odu ukazan ia  się p ized  k i l ­

k u  dniam i w socyal-rew olucyynein piśm ie 
w llo sy i „S nam ja  borby" („Znam ię w alk ;") 
a r ty k u łu , w k tó ry m  a u to r  om aw ia n a s tę p ­
stw o zam acnu  n a  gen. E  i c h  t  o r  n  a  i o- 
św iadcza, że „n  i e m i e c .c .y  i m p e r y a -  
l.i s .t.y .c .z .n .i m .o.r.d .e.r c .y " zgładzili w „by 
d l ę c y  s p o s ó b "  dzielnego b o h a t e . r . a -  
t e r r o r y s t ę ,  iz ą d  n iem iecki w niósł zaża ­
lenie w  k o m isa iyac ie  ludow ym  d la  sp raw  
zagran icznych .

K om isarz ludow y u s p r a w i e d l i w i a ł  
rozszerzenie tego  a r ty k u łu  obow iązującą w 
R osyi w o l n o ś c i ą  p r a s y .

Sam o przez się rozum ie się, że rząd  nie 
inieoki n i e  m o ż e  u z c a ć  teg o  ośw iadcze­
n ia  za w y  s t  a  r.c ,z .a .j.ą .c.e , lecz poczyni 
d a l s z e  k r o k i .

Apei Hkrainmiw do Berlina.
Lwów. (Telefonem ). .^U k ra iń sk ie  Słow o" 

1 om aw ia t. zw. m inim alne żąd an ia  polskie i 
j zw raca  uw agę na  p o s tu la t in teg ra ln o śc i K ró- 
i ie s tw a  i G alicyi oraz bezpośrednie g ran ice  
j m iędzy P o lsk ą  i R osyą, przyczem  ośw iadcza, 
i że U kraińcy  uw ażają  to  za c a s u s  b e 1 1 1, 
i N iech sobie P o lacy  w ybiją  z g ło v y , aby  

U kraińcy k iedyko lw iek  pozwolili n a  zajęcie

i .

Gospodarka lekami.
Z kól kompetentnych otrzymujemy następu­

jące uwagi:
W dniu 5 cze.wca b. r. spłynęło na kraje re­

prezentowane w Kadzie państwa nowe błogo­
sławieństwo. W tym bowiem dniu Dziennik u- 
staw państwa ogłosił rozporządzenie minister­
stwa spraw wewnętrznych ustanawiające epi­
gona przeróżnych central t. zw „Austry&cką 
kom isję zawodową dla zajęcia leków" („Oester- 
reielnsehe Fachstelle zur Bewirtechaftung von 
A.izeneimitteln") z siedzibą w Wiedniu. Celem te­

go kom itetu ma być uregulowanie obrotu le­
kami, a działalność swą rozpoczął on od sięgnię­
cia po zapasy znajdujące się w kiaju  po apte­
kach i drogeryach. K tóry z aptekarzy nie zgło­
sił swych zapasów ten nie ma prawa, starać 
się o uzupełnienie tychże, — u któiego zaś ko­
mitet zauważy, że znajduje się na składzie zbyt 
wiele jakiegoś artyku łu  temu może go zabrać 
i zapłacić tyle, ile kom itet uzna za stosowne. 
I) ile by /p ra w a  przyszła przed sąd, co decyduje 
sąd wiedeński, boć wszak d la aptekarza z Ja ­
worowa lub Kołomyi nie przedstawia żadnej 
trudności bronić tam swoich interesów. Skoro 
zaś który z nich potrzebuje i ocznie n p. 1 tg  
asp iryn), a  komitet zawodowy przydzieli1 mu 
roczaue ‘/, kg., to resztę możo -sobie nabyć»pd 
paskarzy, Którzy po 1 czerwca i na  tym  gTunr  
eie, wyrośli jak  za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej.

P rzepatrzm y 'się  jednak bliżej, jak  wygląda
ten kom itet zawodowy: Na czeie jego stanął 
niejaki P. Siol.". aptekarz z wiedeńskich Nale­
wek — Leopold&tadtu; jego lewą ręką jest p. 
Bobies. prokurzysta firmy hurtowamj wiedeń­
skiej, prawą p. Róder, dyrektor drugiej firmy 
hurtownej wiedeńskiej, w odwodzie zaś na 
wszelki wypadek stoją 2 firmy hurtowne wie­
deńskie i 2 aptekarzy wiedeńskich i to  jest in- 
stytucya, k tóra ma decydować o losach wszyst­
kich chorych (a  tych nie brakuje, choćby n r do­
legliwości żołądkowej w Austryi, ona m a wie­
dzieć czego potrzebuje aptekarz w Raguzie w  
Dalmar-yi, w Feldkirch lub E ozA  w Tyrolu, w 
It-zynie w Czechach, no i Łapanowie lub Chodo- 
rowie w Galicyi. Doprawdy, czy to  nie zakraw a 
na iironię? Nie. w oczach bezstronnego widza 
to  wygląda nie na ironię lecz na krzywdę se­
tek tysie.cy chorych, na utrudnienie ciężkiego 
stanowiska lekarzy, a na zigładę dość wsku­
tek wojny poszkodowanego apteka.ytw a i dro­
bny'-! i droąisiów. W oczach jednak kilku pa­
nów wiedeńskich wygląda to  na dobry geszeft 
i jako taki jest też z  wyżyn naszej stolicy trak ­
towany. Aby zaś jednak przecież zachować ja­
kieś decorum, to do teiro żłóbka dopuszczono 
b firm czeskicn i 2 niemieckie prowineyonaine, 
nadając im według modły biurokratycznej ty- 
-mł i charakter uprawnionych do wydawania le­
ków, , zajętych bez przydziału im tychże. Z la-

J1SRZY TURNAU.

*  S Ą S I E D Z L
Opowieść zlw U iika.

(Ciąg ialMT).
— A więc ?
S te fąn  ia c z ą ł  się  trochę  jątoać, b o  spraw a 

dachów ki, k tó ra  go w ogóle dyab lo  m ało  ob­
chodziła, v, y w ie tim ła  nm  chw ilow o z  gio 
w y, sku tk iem  przejęc ia  się  w idokiem  Zosi. 
W idział ją  p rzed  k ilk u  dniam i, a  dziś, tw tym  
czarnym  okręconym  k o ło  azj i w oloniku w y 
d aw ała  m u się iakaś inna , a jeszcze ładn ie j 
sza. W reszcóe odpow iedział zaipyitaoieiu co 
do ilości m jjąo e i się jeszcze do  G óry  ode­
b rać  dachów ki.

—  Ja k o ś  dziw nie lis ty  d o  K am ien ia  cho­
dzą —  odpow iedziała Zosia, p o  przecież pi 
salum  w yraźnie, że jeszcze taay tysięce i <za 
ty le  zapłaciłam .

—  Parni pisała ?
—  P isa łam  do centi aJmey kamcelajrvi.
—  Bo m nie o tem  m ów ił k ierow nik  c e ­

gielni i  p ro sto  s ta m tą d  jadę.
—  To w idocznie, od rzek ła  nieco złośliwie 

Zosia, s to su n ek  m iędzy Ł an ce ta ry ą  c e n tra ln ą  
a  kaerOTOiłuwtu c ó f i ę k i  o t*  j«a t wal 9owły, 
f ts i s z jb k i.

YMmcmt-y w niósł h e rb a tę  'dla pan ienk i. 
A Zovda n ie  zd ję ła  kapelusiza, bo  n ie  ziadługo 
m iała  pójść na  nabożeństw o m ajow e do  k o ­
ścioła. P iła  i  zsujadała um yślnie z w ielkim  
ap e ty tem  n ie  p a trząc  n a  Stefanis. i o p o w ia ­
d ając , że by ł z poczty  lis t .od S tasia z  Chy- 
ro w a i co  zaw ierał.

—  „N ie zw ażasz n a  m nie, m yślał S tefan . 
J a  w iem , że m im o tego , w łaśn ie  d la tego , nie 
jesiem  ci obo ję tny . T y  m yślisz  o m nie, bo 
nie jesteś spokojna. Spokojom paniny, ta k  
szybko  n ie  oddychają , ja k  t y  te ra z : Aż ci 
sk rzy d e łk a  -od n o sa  tań cu ją , ja k  k ró likow i".

I  przeczekał, a i  Zosia opowiedziała o b r a ­
cie i o Chynowie, poczerń ją  -zagadnął głośno, 
iż już nie m ogła udaw ać, że nie słyszy.

—  D oskonałe  jiukery, k tó ry m i pan i pow o­
ziła .

—  Jeże li k to  chciał Zosie -ożywić i do 
pogaw ędki n ak łon ić , to  ty lk o  po trzebow ał 
z n ią  porusłzyć „końsk i te m a t" , ja k  tak ie  
-rozmowy sam a nazywała*. M iała nam ię tną  
ży łkę d o  kon i, jazd y  konnej, -powożenia, ho­
dow li kon i, ob razów  k o n ie  p rzedstaw ia  
jąeyich, w ogóle do w szystk iego , co- się d-o 
koni odnosiło. W ięc i te raz  zaczęła  za-pomi 
nać -o m ii, k tó rą  g rać  postanow iła  i ro z ­
chm urzy ła  się.

—  W idział p an  ? T o  b iu t i s io stra . Obaj 
po  K ynaócie.

—  T a k , to  ty p  K y n ss ta . W  szw adronie

dw óch -kolegów m iało K y n asty . Żelazne 
konie.

—  Ale trochę  tru d n e  —  rozgada ła  się 
Zosia.

— K oń z ch a rak te rem  i tem peram entem  
bywm często tiudn-y, ale pod d o b rą  ręką  w y­
rab ia  się. Z w łaszcza anglik i.

—  T o też d la teg o  mój o jciec, k tó ry  wolał 
konie po tu lne, zraził się do ang lików . W ziął 
potem  G idrana, k tó ry  był przez k ilk a  la t u 
s try ja  W ito lda w M ałnówce.

—  A K ynastów  m a pani dużo? —  zap y ta ł 
S tefan , k tó ry  te n  zaw ód bardzo  cenił, i p rz y ­
szło 'm u n a  m yśl, że m ożeby  jak ieg o  potom ­
k a  teg o  rodu  od Zosi kup ił; by łoby  to  tak że  
pew nego ro d za ju  „zahaczenie".

—  N ieste ty , oprócz te j p ary , k tó rą  m i o j­
ciec darow ał, je s t ty lk o  jeszcze jeden  n ie­
u dany , w  fom alce. D w a zdechły . T eraz  m a­
m y sam e G idrany.

—  Duża s tad n in a?
—  M aleńka. O jciec m ów ił, że nie opłaci 

się dużo chow ać. Ale po G idranie m am y 
dw ie doskonałe  w arstw y.

-— Czy nie m ożnaby zobaczyć? —  zapalił 
się do o g lądan ia  s tad n in y  S tefan .

Zosia sp o jrza ła  n a  zegarek . Było pół do 
szóstej. Pó ł godziny  jeszcze czasu  do n a b o ­
żeństw a.

— Jeże li p an  chce, to  proszę. P a są  się za­
raz  za  ogrodem , C iocia pó jdzie  z n im i:)

' Po ten i pójdziem y do kościo ła , n iech  ciocia 
w eźm ie kapelusz  —  szepnęła je j ciszej.

G dy byli w drodzo, Paw olcia p rzybieg ła  
do M arty  i odwołała ją  w  jak ie jś  spraw ie, 

jj „Z araz tam  p rzy jd ę" , rzuciła  M arta, biegnąc 
i ze zw ykłą  sobie ehyżoścfą. „P ierw szy  okói- 
| u ik  n a  lew o od  aro g t^ , zaw ołała  za  n ią  
\ Zosia.

Ź reb ię ta  pasły  się zdała  od drogi- S tefan  
i Zosia s tan ę li p rzy  ogrodzeniu.

—  C zv w ejdziem y do śro d k a?  —  zap y la ł 
Rzędsaiński, chcąc o tw orzyć bram kę.

—  0  nie, n iech  pan n ie  o tw iera. 0-ne są 
! p rzy zw y cza’one do cu k ru  i gdybyśm y  we- 
j szli, nie d a ły b y  n am  spokoju . One tu  zaraz

przv idą .
1 zaczęła  swoim  niskim , chłopięcymi g ło ­

sem  w ołać: „C ios, ciooś!‘-‘
Ź rebaki’ p rzesta ły  szczypać traw ę, obej­

rza ły  się, zas trzy g ły  uszami i n a jp rzód  po 
| jedymiczo i stępo , po tem  k łusem  po k ilka , 
f w reszcie  w szystk ie  razem  galopem , lżąc  we- 
js o ło , p rz j pędziły  i s tan ę ły  przy  baryerze, 
! p a rsk a ją c  rozdętem i c h ra p a m i A Zośia za- 
] -częła ob jaśn iać:
I —  P raw ie w szystk ie  gn iade , ja k  ojciec, 
| ty lk o  te  dwa. te raz  k a re , ale one będą szpa- 

ki, do m a tk i siwe, i tem jed en  złoty k asz tan , 
i A ten , to  już może zostan ie  k a ry . O, widzi 
f p a n , ten  je s t roczniak , chociaż ta k  w ielki, 
|  j a k  ta m te n  dw u la tek . Z te j m a tk i ju ż  z a ­

wsze tak ie  d ryb lasy . Ale je/.eli je  chcem y 
lepiej zobaczyć, trzeb a  je przepędzić.

—  Aś, aś! —  w olała , u jąw szy  w rękę 
w ierzbow ą g ałąź , co leżała  n a  ziemi, i śm i­
gała nią n a  źreb ięta , k tó re  j-jdnak -nie b a r­
dzo chciały  się odczepić od panienki. P o ­
m ógł R zędsiński, s trasząc  je  la sk ą  i k a p e ­
luszem . Pogalopow ały  z z a d a n y m i ogonam i. 
R zędziuski n an raw d ę  się in teresow ał końm i
i wypytw w ał Zosię o każdego  z osobna, ro­
biąc uw agi, radząc  tem u p rzy stru g ać  od 
ś ro d k a  k o p y ta , tem u znów , oprócz pastw i 
ska, dodać ow sa. Zachow yw ał się bardzo 
popra-wnie, ja k  to  później Zosia M arcie o- 
pow iadała . Ras ty lk o  znow u zaczął „po sw o­
jem u". Bo gdy  ź reb ię ta , pow racając  u s ta ­
w icznie do ha ry e ry , ła s iły  się i ocierały  g ło ­
wami o Zosię, prosząc o cuk ier, a nic od 
ń e j  nie uzyskaw szy , p rzym ila ły  się S te fa ­
nowi, on głaszcząc je. m ów ił: „P rzy jem nie 
być koniem ? Co? Być pieszczonym  przez 
p an ienkę?  Go? Przez ład n ą  p an ien k ę?  Go?" 
Mówił to  półgłosem , do ucha  źrebca, ale Zo­
sia  doskonałe słyszała  i zm arszczyła  g ro ­
źnie brw i, og ląda jąc  się, czem u ta  ciocia 
Mai ta  nie idzie. Lecz znów  m us.ała  o d p o ­
w iadać R zodzińskiem u n a  różn* p y t iu ia  co 
do źreb iąt. W reszcie zaczęli iść k u  dom owi.

(Ciąg dalszy uutągpfk
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ków zajęciu uległo blizko 300 środków leczni-j 
ozych, naturalnie ważniejszych, jak  aspiryna, 
fenacetyna, morfina, kokaina, ba nawet chinina, 
środek na wskroś ludowy — obecnie wśród sze­
rzącej się epidemii tyfusu i inalaryi, niezbędny 
w lecznictwie. Lecz eoż to  może obchodzić p. 
Stolira, że n. p. w Wadowickim powiecie ludzie 
mrą z malaryi, zaś w Zaleszczyckim na tyfus.

N,a skutki gospodarki tej centrali, jak to  po- 
wj-żt-j wspomnieliśmy, dhigo czekać nie było 
potrzeba. Już dziś paskaastwo kwitnie ja k  przy­
stało w państwie „cenitr&ł ‘ na Leopoldstadzie 
wr Wiedniu, po kawiareókaeli wszystkiego mo­
żna dostać i naorfiny i kokainy, nawet pasty­
lek aspirynowycli w oryginalnem opakowaniu, 
a że przykład idzie z góry to i na Kazimierzu 
w Krakowie też coś kupić można. Teraz przed­
stawm y sobie położenie lekarza przy łóżku cho­
rego — aptekarza który dostaje receptę do zro­
bienia, a którego dawne zapasy, skrzętnie zbie­
rane już się wyczerpały, a skutki nieopatrznie 
stworzonej centrali jasno nam staną przed o- 
c/.ami. Teraz zrozumiemy kolosalną drożyznę 
leków, wygląd lekarstw  no i ich działanie. Wie­
deński komitet zawodowy miał uregulować han­
del lekami, tymczasem już po 2-miesięcznej 
gzystencyi okazało się, że jego głównym celem 
jest zmonopolizowanie całego handlu w tym 
dziale na korzyść kilku firm hartownych wie­
deńskich, za któremi stoją 2 banki wiedeńskie 
(Liłnderhank i Anglo-austryacki bank). znisz­
czenie niewygodnej konkurencji' ptowincyomal- 
uej ze szkodą dla aptekarzy prowincyonalnv'*h 
i w razie potrzeby ogołocenie osobliwie naszego 
tak  ukochanego przez wiedeńskich centralistów 
kraju  z tych zapasów leków, jakie tu  i ówdzie 
po aptekach jeszcze się znajdują.

W jakiem jednak położeniu lecznictwo nasze­
go kraju znajdować się będzie po dłuższem gra­
sowaniu tej insty tucji i do czego dojść może. 
gdyby naprzj-kład wybuchł strajk  kolejowy lub 
inne elementarne nastąpiły przeszkody? Zasta­
nowić się nad tern powinny poważnie sfery le­
karskie i zabrać glos wr swych organizacyach — 
gdj-ż, o ile słyszeliśmy-, aptekarze bronią się i 
protestują przeciw podobnej gospodarce. Leka­
rze, których obowiązkiem jest dbać o przywró­
cenie zdrowia chorym, muszą mieć zawsze w 
pogotowiu niezbędne im do tego celu leki — 
skoro zaś tychże aptekarze uzyskać nie mogą, 
powinni im przyjść z pomocą l udzielić im swego 
pełnego poparcia przy obaleniu in sty tucji, wy­
zyskującej fatalne stosunki, wytworzone wojną.

Nowo utworzone m inisterstwo zdrowia, na 
czele którego stoi lekarz, zapewne z innego pun­
ktu widzenia traktow ać będzie tę sprawę, ani­
żeli ministerstwo spraw wewnętrznych. Przede- 
wszysitbiem należy dążyć w interesie ludności 
do powrotu w handlu hurtownym lekami do 
wolnej konkurencji — do ul warzenia ściśle rzą­
dowej kom isji rozdziału leków na poszczególne 
kraje z repreżentamtem m inisterstwa d la  Gali­
c j i  — wyrzucenia monopol itów wiedeńskich i 
ich kreatur i utworzenia w obu siedzibach Gre­
miów i Izb lekarśkicih. lokalnych komitetów, 
uskuteczniających odpowiedni rozdział pomię­
dzy poszczególne apteki. „Volenti non ftt iniii- 
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KRONIKA.
Z u i t t t a .

KS, JANUSZ RADZIWIŁŁ W KRAKOWIE.
Wczoraj po południu odbył ks. Kadziwiłł konfe­
rencję  z Polakami z W ołynia; na konferencyi 
te j przedstawili mu delegaci wołyńscy straszne 
położenie ziemiaństwa na kresach i prosili o 
zainteresowarife się tern i poparcie ich starań, 
mających na celu obronę interesów polskich na 
Wołyniu.

Dzisiaj o godzinie 10 rano w biurze przedsta­
wiciela departam entu stanu przy uficy Floryań- 
skiej 1. 32 odbywały się dalsze konferencj-e.

n a b o ż e ń s t w o ’ ż a ł o b n e  z a  d u s z ę  ś .
P. STROKOWEJ. Staraniem IX. Koła T. S. L. 
im. Królowej Jadwigi, odbędzie się w dniu 29 
b m. o godz. 10 rano, przed ołtarzem Ukrzyżo­
wanego Pana Jezusa w kościele Maryackim, 
nabożeństwo żałobne za duszę nieodżałowanej 
pam ięd prezesowej tego Koła, ś. p. Jadw igi 
Strokowej, jako w drugą rocznicę jej śmierci.

KRADZIEŻ W DOMU MATEJKI. W tych 
dniach skradziono z w itryn Domu Matejki trzy­
naście rysunków ołówkowych a mianowicie: 5 
pobieżnych szkiców do obrazu Unia Lubelska 
(grupa środkowa z postacią przysięgającego 
Zyg. Augusta), 2 studya wieśniaków' do obrazu 
K onstytucya 3-go Maja, 3 rysunki będące re- 
koiLstrukeyą z pieczęci (format 16 na 11 ern.) 
i 3 luźne szkice (Studya głowy dziecka na nieco 
zatłuszczonym papierze, trzech mężczyzn sie­
dzących przy stole i mężczyzna siedzący a dru­
gi stojący przy stole). W szystkie rysunki prócz 
numerów inwentarza, znaczonych ołówkiem i 
łatwych do usunięcia, noszą n a  sobie dawniej­
szą sygnaturę czerwonym atram entem , na którą 
się sk ładają  cyfry arabskie w liczniku i rzym­
skie w mianowniku a nadto odcisk małej koli­
stej pieczątki z napisem wr. otoku: Dom Matejki. 
Ponieważ z eienkiego papieru, na którym  ry­
sunki te były wykonane, odcisk pieczęci nłe da 
się usunąć bez nadniszczenia papieru, przoto 
zwraca się na to uwagę amatorów zbieraczy, a 
przestrzega koncesyonowanyćh antykwarzy 
przed kupnem i dalszą ich prawną odpowiedzial­
nością. Za odzyskanie wszystkich 13 rysunków 
wyznacza się nagrody 300 koron, łub w razie 
odzyskania mniejszej ilości kw otę stosowną^ 
Wedle zebranych danych, kradzieży dopuściło 
się kilku zdeprawowanych gimnazyalietów, po­
zostających bez'dozom  i wyzyskujących okoli­
czność, że dla braku ludzi, powołanych do słu­
żby wojskowej, dozór w muzeach nie stoi na 
•topie przedwojennej. Jest nadzieja, że szlache­
tni i niezdeprawowani koledzy złoczyńców, dba­

li o opinię polskiej młodzieży, pomogą do odzy­
skania 6traty i skłonią sprawców do dobrowol­
nej restytucyi.

W szystkie dzienniki krajowe i pdza krajowe 
uprasza się o przedrukowanie niniejszej wiado- 
mości

O ZABEZPIECZENIE OKIEN. Otrzymujemy 
następujące słuszne uwagi: Z powodu braku o- 
lejów dobry k it jest dziś rzadkością. Szyby o- 
kienne tymczasem, nie umocowane nim, wyla­
tu ją  przy lada wietrze. Ostatnio zdarzj-ło się 
kilka wypadków, że szyby wypadały na ulicę, 
a  przed kilku dniami spadająca szyba na jednej 
z ulic omal nie sta ła  się przyczyną nieszczęścia. 
Zwrócić więc należy wszystkim uwagę, że w 
braku kitu szyby okienne 'można opatrzeć dre- 
wnianemi listewkami, które są najlepszem za-
hp7nipP7PTłip')n

SPRAWA PODATKU DOMOWO-CZYNSZO- 
WEGO. Tow. kat. właśc. realności w Krakowie 
komunikuje: C. k. Adm inistracya podatków roz­
syła obecnie właścicielom realności wykazj- na- 
leżytości i arkusze płatnicze, dotyczące podatku 
doinowo-czynszowego za la ta  1917 i 1918 — 
w których w ykazany jest tylko sam podatek 
rządowy, bez dodatków krajow ych i gminnych, 
oraz bez podatków gminnych. Właściciele, z wy­
kazów tych nie wiedzą ile właściwie mają opła­
cać. Prezydyum Tow. Kat. właśc. realności 
zwraca uwagę na istniejące dla wygody swych 
członków przy Towarzystwie Biuro rewizyi 
przypisu podatku domowo-czynszowegio, które 
za złożeniem drobnej opłaty, przeprowadza re- 
wizyę wymiaru oraz obliczenie dodatków do po­
datku.

Członkowtie, zaraz po doręczeniu im odno­
śnych wykazów należytości, wirmi, po umiesz­
czeniu na nich daty  doręczenia, zgłaszać się z 
tymi wykazami oraz ewentualnie z odpisami 
fasyi w- orórze Tow. K at. właśc. realności, K ar­
melicka i. 15 parter, w godzinach od 9—12 i pół 
i od 3—6 po południu.

KURSA G1MNAZYALNE DLA INWALI­
DÓW. W ydział wykonawczy komisyi krajowej 
dla opieki nad inwalidami wojennymi urządza 
jak w latach poprzednich kursy* szkół średnich, 
obejmujące gimnazyum klasyczne, gim nazjum  
realne i szkołę realną. Kursy dzielą się na dwa 
oddziały, wyższy, przygotowujący do egzaminu 
dojrzałości i niższy, odpowiadający kl. V. i VI. 
Dzięki uprzejmości dyrektora gimnazyum III. 
pana W. Schmidta, uczniowie będą mogli ko­
rzystać bezpłatnie z lokalu i środków’ nauko­
wych tego zakładu. Bliższych informacyj udzie­
la kierownik kursów Dr. Leon Chwistek, Szuj­
skiego 7 I. piętro pomiędzy godziną lfl-tą a 
12-tą rano.

PODWYŻSZENIE NALEŻYTOŚCI POCZTO
WYCH. Z dniem 1 września b, r wchodzi już 
nieodwołalnie w życie-zapowiadane poprzednio 
następujące podwyższenie opłat pocztowych: 
Listy do 20 gramów 20 hal., za każde dalsze 
20 gramów — 5 hal. więcej; kartk i pocztowe
10 hal.; druki •  Austryi nie uległy podwyż­
szeniu, natomiast do W ęgier. Bośni, Hercego­
winy, Niemiec i w obrocie pocztą połową do 
50 gramów 5 hal., ponad 50 do 100 gramów —
11 hal,, za każde dalsze 50 gramów 3 hal.
więcej. Przekazy pocztowe do 50 koron 25 
hal., za każde dalsze 50 kdron — o 5 hal. wię­
cej; przy podaniu wartości listów i pakietów 
wjuosi opłata za każde 300 koron — 10 hal, 
Pakiety w Austryi do Węgier. Bośni, Hercego­
winy, oraz bliskich okolic Niemiec do 5 kg. — 
1 koronę, do 10 kg. — 2 K 20 hal., do 15 
kg. — 3 K 20 hal., do 20 kg. — 4 K 20 hal.; 
do dalszych okolic Niemiec do 5 kg. - 1 ko­
rona, do 10 kg. — 2 K 60 hal., do 15 kg. — 
4 K 40 hal., do 20 kg. — 6 K 20 hal.; w 
obrocie pocztą połową do 5 kg. — 1 koronę, 
do obszarów okupowanych do 5 kg. 1 ko­
ronę, do 10 kg. — 2 K 20 hal. Pakiety także 
i w Austrjn muszą być frankowane, a dopu­
szczalne dótycnczas nadawanie nieopłaconych 
pakietów znosi się zupełnie z dniem 1 wrze­
śnia ia l8  r.

OSTREGO ATAKU SZAŁU dostał wczoraj 
w poczeikalni HI. klasy na dworcu kolejowym 
Antoni Kurczak, powracający z niewoli. Począł 
rzucać rozmaitymi przedmiotami na publi­
czność, a  zobaczywszy w końcu śpiącą na ławce 
jakąś kobietę, rzucił się na n ią  i pobił ją tak  
dotkliwie, że straciła przytomność. Zawezwany 
lekarz pogotowia przewiózł ofiarę w aryata do 
szpitala św. Łazarza. Stan chorej jest bardzo 
ciężki. Szaleńca związano i przewieziono na od­
dział umysłowo chorych.

Z Polaki I k  źwlau.
RZĄDOWA a k c y a  d l a  p o w o d z ia n .

„Gazeta Lwowska" donosi: Od dłuższego czasu 
trw ająca słota spowodowała w niektórych po­
wiatach zwłaszcza Galicyi zachodniej wielkie 
powodzie, k tóre  ^groziły bytowi wielu egzysten- 
ty j rolniczych, przebytą już klęską posuchy po­
ważnie zachwianych. Wobec tego nam iestnik 
wdrożył natychm iast rządową akcyę zapomogo­
wą dla zniszczonych całkowicie powodzian i za­
rządził utworzenie komitetów ratunkow ych dla 
poszczególnych powiatów, a równocześnie we­
zwał starostw a odnośne do przedłożenia mu wy­
ników zbadania, szkód powodziowych, oraz 
przedstawienia wniosków co do niezbędnej po­
mocy rządu. Skoro tylko żądane daty  do prezy- 
dyiiiU nam iestnictwa nadejdą, namiestnik wyda 
w miarę możności potrzebne zarządzenia, celem 
ulżonia nędzy rodzin tą  klęską nawiedzonych.

UCZCZENIE JAŁMUŻNIKA WARSZAWY. 
Dzienniki warszawskie donoszą: Ksiądz Piotr
Gabryel Boduem, opiekun dzieci opuszczonych i 
nędzarzy, założyctol szpitala Dzieciątka Jezus 
z Domem Wychowawczym, poza figurą w gip­
sie, znajdującą się w przedsionku Domu W ycho­
wawczego niema pomnika, któryby przypomniał 
obecnjTn pokoleniom zasługi wielkiego męża. 
Obecnie z inieyatywy lekarzy Puławskiogo, 
Karwowskiego, Anderea i Priiffera, a sumptem 
pracowników wszystkich szpitali miejskich, w 
ścianie pawilonu głównego szpitala Dzieciątka 
Jezus ma być wmurowana tablica pamiątkowa, 
w płaskorzeźbie dłuta artysty  rzeźbiarza Cze­

sława Makowskiego. Uroczystość odsłonięcia i 
poświęcenia tablicy nastąpi w dniu 8 września.

W CO UBIERAĆ ZMARŁYCH? Organ dueho- 
wieJtetwa arc-hidyecezyi warszawskiej „W iado­
mości Archidyecezyalne“ donosi, żo zarząd cy­
wilny przy jemerał-gubematorstwie warszaw- 
skiem nadesłał do kuryi metropolitarnej war­
szawskiej odezwy, w której, powołując się na 
ogromny brak bielizny, odzieży i obuwia, prosił, 
aby biskup wpłynął na. podwładne mu ducho­
wieństwa, iżby oddziaływało na parafian w tyra 
sensie, aby zwj'czaj chowania zmarłych w odzie­
ży i do tego najlepszej, został zaniechany.

NOWY RATUSZ MIEJSKI W WARSZAWIE. 
M agistrat warszawski ma wkrótce ogłosić kon­
kurs na plan budowy nowego ratusza, który  
stanąłby prawdopodobnie na  wolnych placach 
w Alei 3-go Maja, przeznaczonych pierwotnie 
pod budowę Muzeum miejskiego.

ECHA POTWORNEJ ZBRODNI. Z W arsza­
wy donoszą: Zwłoki trojga młodych Jaw’orskicli, 
zamordowanych przez własnego brata, przewie­
ziono do prosektorj um, zaś m atka młodociane­
go zbrodniarza dogorywa w szpitalu. W go­
rączce powtarza w kółko: „Jacy to ludzie nie­
dobrzy, że mnie tak  pobili11. •— W kurczowo za­
ciśniętej piąstce najmłodszego z zabitych dzieci 
znajdował się pęk włosów brata-mordercy. Wi­
docznie dziecko ratując matkę, rodzeństwu lub 
siebie, chwyciło b rata  z całych sił za włosy.

Po dokonaniu zbrodni, Antoni Jaworski ob­
mył starannie siekierę i własne ręce, wyprał 
zakrwawiony rękaw  koszuli, a następnie ukradł 
z biurka nieobecnego podówczas w Warszawie 
brata: sto marek, aparat fotograficzny, wszyst­
kie karty  chlebowe, i  poszedł do swego zajęcia. 
Po drodze kupił sobie chleb, a resztę kart sprze­
dał za 35 marek; pieniądze ukrył w ziemi pod 
wiaduktem mostu Poniatowskiego i nakrył ka-, 
mieniami, a aparat fotograficzny ukrył znowu 
w jakiemś innem miejscu. — Po przyznaniu się 
do zbrodni, wskazał Jaw orski ajentom swoje 
kryjówki.

Jak o  znamienny fakt notują dzienniki war­
szawskie, że przed kilku miesiącami, chcąc o- 
kraść biurko brata, w stał Antoui Jaw orski w 
nocy, odkręcił krany przy lampach gazowych 
i chciał w ten sposób zatruć całą rodzinę, lecz 
m atka w porę w stała, otworzyła okna i kraniki 
zakręciła. Wówczas chłopiec nie przyznał się do 
winy.

Uczęszczając do szkoły miejskiej, mały J a ­
worski często opuszczał lekcji*, cłiodził na t. 
zw. „wragary“ i źle się sprawował. Rodzice od­
dali go na praktykę do składu wyrobów ty to ­
niowych na Nowym .Święcie. Po upływie kilku 
tygodni chłopiec tow ar otrzymany ze sklepu do 
odniesienia sprzedał, a pieniądze wydał n a  ła­
kocie i iluzyon. Bjrło to  — jak  mówił nieszczęśli­
wy ojciec- pierwsze jego przestępstwo kiyminal- 
no. Następnie oddawano go do różny ch sklepów 
lub kantorów, lecz wszędzie powtarzały się po­
dobne wypadki. W kwietniu h, r. chłopiec skradł 
bratu z biurka 800 mairek, z których kupiłł obu­
wie za 300 marek, pończochy i nóż skautowski, 
a  resztę gotówki, 250 m arek ukrył w ziemi pod 
wiaduktem mostu ks. Poniatowskiego.

Ojciec tego wyrodnego syna, Jan  Jaworski, 
jest z zawodu dekarzem. W pewnej fabryce 
asfaltu pracuje już la t 31 i cieszy się najlepszą 
opinią, Z żoną żył 23 la ta  w zupełnej zgodzie.

JAK NAZYWAĆ WYŁĄCZONĄ ZIEMIĘ? 
IV „ Ilustracji Polskiej" występuje p. Wlad Ko- 
rotyński przeciw dzisiejszej nomenklaturze 
„Chełmskie". „Ohełmszczyzna". ezy „Ziemia 
Chełmska11. Uważa wszystkie trzy nazwy za 
nieodpowiednie i wyjaśnia, iż terytoryum , o' 
którem mowa, nigdy nio stanowiło wojewódz­
twa, nie można więc go' nazywać „Chełmskie". 
..Ziemia Chełmska" istniała jako część woje­
wództwa Ruskiego, ale składały ją tyiko dwa 
powiaty: chełmski (z miastami Chełmem i Hru 
bieszowem) i krasnostawski (z Krasnymsta- 
wem, Zamościem i Szczebrzeszynem). Tom a­
szów, Biłgoraj i t. d. nie należały do ziemi 
Chełmskiej. Nazwa „Chetmszezyzna" nię była 
w użyciu w Polsce i zjawiła się u nas pod 
wpływem rosyjskim. P. Korotyński oświadcza 
się tedy za używaniem nazw: „Lubelskie11 i
„Podlaskie11, na obszar bowiem, zakreślony w 
traktacie brzeskim, złożyły się dwa wojewódz­
twa, które tak  zwały się za Królestwa Kongre­
sowego. Podział ten i nazwjr z r. 1816 utrzym ał 
rząd narodowy w' r. 1861, komitet, centralny 
zaś w r. 1862 przywrócił je, uchyliwszy narzu­
cony przez Rosyę podział Królestwa na gtt- 
l ernie.

Z NASZYCH ZDROJOWISK. Z Buska w Kie- 
leckiem donoszą nam: Sezon kuracyjny trw a tu 
od 20 m aja do 20 września. Środkowe miesiące 
należały do iiajruchliwszych i najprzyjemniej­
szych. Atrakcy-ę stanowiła orkiestra Namysłow­
skiego, która 20 b. m. pożegnał nj'u. koncertem 
zakończyła swe w ystępy dwumiesięczne w pię­
knym i starannie utrzymanym panku zakłado­
wym. Ceny utrzym ania wyższe bodaj były w 
Busku niż są  w* Kielcach; do drogich należały 
i mieszkania, o które było naw et trudno. Dla­
tego to  ii prym wśród kuracjuszów  trzymała 
„wyborowa publiczność11 wojennego pochodze­
nia. Nigdy też park  buski nie napełniał się takim  
swoistym szwargotem, jak  w tym  roku. — 0- 
głoszono tu wybory- do Rady miejskiej. Akcyę 
wyborczą przeprowadził zawiązany kom itet de­
m okratyczny. Z żydami] pi zyszto do kompromi­
su, otrzymali 4 mandaty. — Ciągłe deszcze za­
dały prawie klęskę rolnikom.

TEATR DLA-SŁOWEŃCÓW W LUBLANIE. 
W Austryi akcjra zmierzająca do wjrbudowania 
Słoweńcom wielkiego Teatru Narodowego w 
Lublanie postępuje energicznie naprzód. Inicy- 
atyw a do tego wyiszła z wiosennego zjazdu sło­
wiańskiego w Pradze,„ale akcya już teraz przy­
brała szerokie rozmiary. Słoweńcy mieli dotąd 
tylko tea tr  tymczasowy. W „Słoweńskim Naro­
dzie" wyrażają wdzięczność braciom Chorwa­
tom, Serbom, Czechom i Polakom, którzy wszy­
scy współdziałają dla urzeczywistnienia dawne­
go kulturalnego projektu słoweńskiego.

„OGONKI" NA GAZETY W CZECHACH. 
W stolicy i innych wielkich miastach Czech da­

je się zauważyć osobliwe zjawisko na ulicach. 
Oto w długich ogonkach stoją tam  ludzie nie 
tjdko przed sklepami z ohlebein, tytoniem i zie­
mniakami, ale i gazetami. Nigdy chyba jeszcze 
nie czytało się nu ziemiach czeskich tyle, eo 
właśnie teraz, ponieważ zaś brak papieru unie­
możliwia wydawanie pism w większej niż da­
wniej ilości egzemplarzy, wyczekują ludzie ca­
łymi godzinami, aby tylko otrzymać gazetę.

OBRAZEK KULTURY PRUSKIEJ NA PO­
MORZU. „Kćteiiner Ztg11 z 22 b. m. zamieszcza 
następujące ogłoszenie: Uprasza się panie, k tó­
re były świadkami, jak  pan von Schmeling 
z Gudenhagein, we środę 21 b. ni. obił biczem 
dziewczynkę, zbierającą kłosy, a następnie roz­
myślnie na nią końmi najechał, aby podały 
swoje adresy u p. Fryderyka Rutzena w Git 
denhagen.

PRZECIW JĘZYKOWI „GALICYJSKO-U- 
KRAIŃSKIEMU11. „Dziennik Kijowski" z 11 
sierpnia pisze: „Nowa Rada11 zwraca uwagę na 
dwa memorjrały złożone w ubiegłym miesiącu 
hetmanowi i ministrowi spraw wewnętrznych 
przez Związek chliborodów-właścicieli powiatu 
zołotonoskiego. Jeden z tych menioryałów ‘łfia 
zawierać konkretny plan uratowania nie tylko 
powiatu zołotonoskiego, „ale i całej Ukrainy11, 
drugi zaś, doręczony ministrowi spraw wewnę­
trznych obejmuje między irmcmi także żądanie: 
„Skasować, wprowadzony przez rząd'rew olucyj­
ny język galicyjsko-ukrailiski, niekulturalny i 
obcy dla U krainy11. Następnie zalecane jest nie- 
wprowadzanie tego „języka" do szkól początko­
wych i pozostawienia samym rodzicom rozstrzy­
gnięcie kwestyi, czy nauczanie ma się odbywać 
w języku „rosyjskifń11, ezy też w miejseowem 
„narzeczu ludowem11.

KŁOPOTY FINANSOWE KIJOWA. W „Mo­
nitorze Polskim czytamy: Starszy hurmict-rs 
Kijowa. Riabcew, przedłożył Radzie miejskiej 
alarmujący referat, w sprawie opłakanych fi­
nansów stolicy Ukrainy. Zwłoka w ] ozwoleniu 
na zaciągnięcie pożyczki wprawiła gospodarkę 
miejską w bardzo przykrą syfuacye. v iemi 
dnia, żeby nie dochodziło do przy kry cli kon­
fliktów* z powodu braku środków. Dziś st.raj 
kują strażacy, ponieważ nic wypłacono im pen- 
syj, na ju tro  zapowiadają strajk  prac o w rosy 
szpitali miejskich, wczoraj zastrajkow ali. robo­
tnicy kanalizacyjni. Miastu grozi niebezpie- 
cizeństwo, że pozostanie bez wody. żywności 
i szpitali. W ydaje się, jakoby rządowi zale­
żało na te.ni, by zmusić zarząd miasta do ustą­
pienia. Riabcew jest kierownikiem zjednoczo­
nych kijowskich soeyal - rewolucjonistów i 
mieńszewików.

CHOLERA W PETERSBURGU. Petersburski 
korespondent duńskiej „Polifikeu" donosi, że 
od czasu stwierdzenia w początkach lipca pier­
wszych wypadków cholery, przybrała ona for­
my epidemii niezmiernie groźnej wobec złych 
stosunków hjgiiemcziiyeh m iasta i nieodżywia- 
nia się mieszkańców*. Obocnie liczba ofiar na 
dobę wynosi 1.000 osób, a podług zdania na­
czelnego lekarza gminy, może dojść do 3.000!

GAZETY „MÓWIONE11. Z W arszawy dono­
szą: Zawierzane przez rząd liolszewicki gazety 
burzuazyjne i opozycyjne, wychodzą obeemie ja ­
ko dzienniki „mówione11, co się uskutecznia w 
len sposób, iż za pomocą plakatów* ogłasza się 
ty bul puisin, artykułów oraz informacyj i adresu 
oraz godzinj*, w której podaną treść wygłoszą 
ustnie współjuracowniey pisma. Te gazety „mó­
wione11 cieszą się podobno wielkim popytem.

„PRZYJACIEL11 KRÓLA. W . Nowym Jorku 
aresztowano niejakiego Edmunda Rousselot. 
który zapisany był na liście hotelu jako m ar­
kiz de Casfillot, członek dworu króla hiszpań­
skiego Alfonsa. Młodzieniec ten często gubił 
depesze i listy z podpisem Alf. tłómacząe w 
rozmowach, że tego podpisu używa król hisz­
pański w prywatnej korespondencji z przyja­
ciółmi. Rousselot, wcisnąwszy się w najlepsza 
towarzystwa, pożyczał on wszystkie strony 
znaczne sumy. Ostatnia trnnsakcya zgubiła go 
Mianowicie porobił starania w celu uzy­
skania pożyczki w sumie 10 młlonów dolarów 
dla Hiszpanii, która po uzyskaniu tej sumy 
miała przystąpić do koalicji. Przedstawienie 
sfałszowanego listu króla Alfunsa nie powiodło 
się i oszust został aresztowany.

Zawiadomienia i kom unikaty.
KRAJOWE BlUkO DLA OBROTU JARZY­

NAMI I OWOCAMI, którego f»tnkcj*e pełni 
Związek ekonomiczny Kółek rolniczych, obecnie 
w Krakowie, Wiślna 8, na życzenie e. k. Namie­
stnictwa dinia 1 sierpnia b. r. przeniosło się do 
Lwowa, ul. Mickiewicza 1. 26, dokąd należy się 
zwracać o logitymaeye do handlu owocami, tu ­
dzież o pozw olenie przewozu jarzyn i owoców.

NEKROLOGIA.
W niedzielę zmari w naszetn mieście, w 73 

roku życia, Z y g m u n t  W i e r u s z  K o w a 1 
h k  i, dyrektor Kasy oszczędności m iasta K ra­
kowa, członek Rady ogólnej Towarzystwa do­
broczynności i t. d. 1\) ukończeniu studyów pra­
wniczych wstąpił do sądownictwa, w krótkim 
jednak czasie został urzędnikiem Kasy oszczę­
dności m iasta Krakowa, a w dowód pracowi­
tości i wy-bituych zdolności, powołany został na 
dyrektora tej insty tucji. Mimo podeszłego wiee 
ku i nadwątlonego zdrowia, nie opuszczał swo­
jego zawodu, lecz do ostatniej chwili brał czyn 
ny udział w zarządzić Kasy, będąc jedną z sił 
wybitnych tej insty tucji.

Nauka, literatura, sztuka.
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU „SZCZU- 

TKA1. Plon pierwszego konkursu .Szcuit.ka 
był tak  obfity, żo chcąc wynagrodzić rzeczywi­
ście dobro prace, musieli sędziowie konkurso­
wi zwiększyć liczbę nagród. Przyznano jedną 
nagrodę pieirwszą; dwie drugie i dwie trzecie. 
Nagrodę pierwszą w kwocie 500 kor. otrzymał 
p. Fryderyk P a u t a c h  z Wrocławia za ilu 
stracyę p. t. „Chełm11. Drugie nagrody (po 300 
koron) otrzymali ;p. Zygmunt K u i r c z y ń s i  ze 
Lwowa za ilustrację  p, t. „Wychowanek woj­

ny11 i p. Zygmunt W i e r c i  a k z Krakowa » 
rysunek piórkiem p. I. „Ofonzywa11. Trzeci 
nagrody (po 200 koj.j otrzymali: p. Gusta*
R o g a l s k i  z Nowej Wsi Szlacheckiej za r,V 
sunek p. t. „Europa w r. 1920" i p. Ryszard 
K o r o l e w i . c z ,  jeniec-oficer w  Neustad 
(Niemcy) za rysunek p. t. „Jeńcy polscy *  
Neustadt. Po z, a- tern 7-alecono mnóstwo prac di 
zakupu i reprodukcji. W szystkie te prace wy­
stawione będą we Lwowie i w Krakowie * 
Tow. sztuk pięknych. Na szczególne wyróżnie­
nie zasługują prace p. Wicherkie wiczównej 
młodziutkiej artystki z Poznania.

NOWY PODRĘCZNIK NAUKI NIEMIE*, 
CKIEJ. Z początkiem roku szkolnego 1918/li 
wprowadza , Rada szkolna krajow a, po myśl 
uchwały pełnej Rady z dnia 8 sierpnia 1918, 
nowy podręcznik do nauki języka niemieckie­
go na klasę trzecią szkól ludowych pospoli 
tych, ułożony przez profesorów Stanisław^ 
Leonharda i Dr Jana Jakóbca. Na razie pod­
ręcznik ten sposobem próby zaprowadzony hę* 
dzie w trzeciej klasie ćwiczeń w państwowych 
seminar.yaeh nauczycielskich męskich w Kra 
kowie, Krośnie, we Lwowie, Rzeszowie, Sam 
borze, Sokalu, Stanisławowie, Tarnopolu i Tar­
nowie, w seminaryacli żeńskich w Krakowie} 
Lwowie i Przemyślu, tudzież w trzeciej klasie 
wszystkich szkół )udowych pospolitych, mę­
skich i żeńskich w powyższych nuaslach. Pod­
ręcznik ten, oprócz zupełnej zmiany metody 
nauczania języka nieimieckiogo, różni się od do­
tychczas używanego przedewszystkiem tern, 
że ogranicza m ateryał leksykalny z liczby (Oko­
ło 2300 do 700 wyrazów. *

MEDAL PAMIĄTKOWY. Ukazał się w han­
dlu medal pamiątkowy, poświęcony pamięci le­
gionów polskich, projektowany przez znanego 
artystę  rzeźbiarza, p. Romana Lewandowskie­
go. Medal przedstawia wizerunek Matki Bo 
skiej Częstochowskiej, okolony napisem: „Kró­
lowo Korouy Polskiej, módl się za nami *. 1 
boku daty  la t 1831, 1863, 1914. Pu drugiej 
stronie postać symboliczna składa wieniec 
chwały na piersiach poległego, nad którym u- 
nosi się orzeł polski. W otoku napis: „Pole­
głym na poiti chwały**. Gustownie wykonana 
całość znajdzie niewątpliwie chętnych nabvw 
ców.

Wiadomości gospodarcze.
W SPRAWIE KONFISKAT ŻYWNOŚCIO­

WYCH. Wywóz żywności z kraju jest bezwa­
runkowo zakazany. Natomiast bardzo często 
zdarzają się tuczem nieuzasadnione konfiskaty 
środków* żj*wności ze & trony pewnych organów 
urzędowych lub wojskowych. Tymczasem istnie­
je rozporządzenie Urzędu żywnościowego, ze­
zwalające na przewóz niniejszych ilości środ­
ków żywnościowy-cli, które ludność dla wyży­
wienia członków ' własnej rodziny a nie w ce­
lach paskarskich bezpośrednio u rolników zaku­
puje.
WYSTAWA PRZETWORÓW OWOCOWYC H .

(Jeletn wzmożenia produkcji przetworów owo­
cowych „Koło przetwórców*1 w W atszawie — 
jak donosi „K uryer W arszawski" — organizu 
je wystawę przetworów owocowych w Warsza­
wie... Otwarcie wystawy nastąpi w połowie pa? 
dziernika b. r. Zgłoszenia wystawców przyj 
mu je kancelarya Tow. ogrod niczego (W arszł- 
wa. B agatela Nr 3).

ZMNIEJSZENIE STANU BYDŁA. >iau by­
dła zmniejszył się w Austryi według urzędo­
wych doniesień z dnia 31 października 1917 r.j 
o 20 procent. A u s tn a  straciła więc w* tym cza­
sie* l/ ( swego bydła. W tym czasie wyniosło 
zmniejszenie się stanu bydła w Niemczech za 
ledwo 4.4%, w Bawaryi zaś podniósł się star 
bydła w stosunku do czasów pokojowych o 
3.7%. Urzędowa sta ty sty k a  podaje zresztą tyl­
ko straty  odnośnie do liczby wybitego bydła* 
Zmniejszenie się pod względem wagi jest zna­
cznie większe. Dawno już bije się w Austryi 
bydło ważące 170- 150 kg. Można więc na o- 
gół powiedzieć, żo stan  bydła w Austryi zmniej­
szył się przeszło o połowę.

WEŁNA Z TORFU. W Silkeborg, w Danii, 
założono to w a rz y sk o  akcyjne w ct.lu sporzą­
dzenia wełnj* z torfu, według wynalazku 
szwedzkiego profesora. Sellergtreen. Wełnę z tor 
fu, w yrabia się ntr maszynach duńskiej k<»n- 
strukcyi. Fabrykacya obliczona jest na produk- 
cyę 1.000 kilogramów dziennie. W materyałaeh 
nowej ludzkiej pomysłowości znajduje się 75% 
torfu, reszta  zaś przetworów z szm at zużytych 
u elnianych. Podobno wełna boirfowa ma być sil­
niejszą od zwykłej i tworzy nadzwyczaj depta 
okiycie, a będzie w sprzedaży stosunkowo tanią*

KOSZTA PRODUKCYI 1 LITRA MLEKA. 
W lwowskim „Rolniku" czytamy: Na skutek 
zarządzonej przez Centralną Komisyę badania 
cen we Wiedniu, nadesłano z poszczególnych 
krajów koronnych szczegółowe obliczenie ko­
sztów produkcyi 1 litra mleka, przyczem podano 
także obecną przeciętną roczną mleczność. In­
teresujące to  zestawienie przedstawia się uastę- 
pująeo:

Przeciętna mleczność Koszt, p rodukcji
Austrya Dolna 
Austrya (fonia 
Salzburg 
Styrya 
K aryntya ' 
Kraina 
Tyrol 
Czechy 
Morawa 
Śląsk 
Galicy a

1.500 1. 
1.730 1. 
1.600 1. 
1.000 I.
1.200 I.
1.200  1. 

1.400 1.
1.500 1. 
1.460 1.

842 1. 
1.200 1.

0.83 K 
0.58 K. 
0.44 K.

. 1.22 K* 
0.64 K- 
2.00 K* 
0.57 K*‘ 
1.22 K* 
1.30 K. 
1.20 K* 
1.65 K.

W ocenie tych wykazów orzeczono, że cen* 
podane z Krainy i Galicyi należy wytłómaczyć 
tein, że kraje te przechodziły bezpośrednie wy­
padki wojenne i poiożone byty przez dłuższy 
czas w pobliżu llnij bojowych.
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